
Wojciech Łysiak 

RZECZ O PEWNEJ PROPAGANDZIE 

Odrodzone u schy łku 1 9 1 8 roku pańs two polskie już w p ie rw­
szych dn iach s w e g o n iepod leg łego bytu natknęło się na poważne 
trudności ekonomiczne i pol i tyczne. Szybko następujące po 
sobie wydarzenia i ogó ln ie n iepewna sytuacja w e wszystk ich 
niemal obszarach życia społecznego wyk reowa ł y potrzebę t ł u ­
maczenia ich oraz przekonywania zasadności posunięć w ładz 
centralnych różnymi środkami perswazj i znanymi propagandzie. 
Opinia publ iczna zależna jest wszak od propagandy i ściśle z nią 
związana. Ludzie najczęściej nie tworzą n o w y c h op in i i lecz 
przyswajają sobie op in ie g o t o w e , spreparowane w t ym właśn ie 
celu. Biorą je z inwentarza zaakcep towanych p o g l ą d ó w znaj ­
dujących się pod ręką, nieznacznie je t y l ko modyf iku jąc . Propa­
ganda b o w i e m p rowoku je d o uczestn ic twa w życiu spo łecznym, 
a opinia społeczna jest wyrazem tego uczestn ic twa. Propaganda 
to, jak tw ierdz i Marc in Czerwińsk i , „u rab ian ie p o g l ą d ó w , przy­
wabianie ludzi , k ie rowanie z a c h o w a n i a m i " 1 . J e d n y m z kana łów 
docierania d o mas była prasa, a jej moż l iwośc i oddz ia ływania 
sprawiały, że najchętniej wykorzys tywana była w okresie kształ­
towania się pańs twowośc i polskiej po I wo jn i e św ia towe j . 

Chcę tu wskazać na n iewie lk i obszar ku l tury zor ientowanej na 
masy, i mechanizm tworzący op in ię społeczną. Nie sposób 
w rozważaniach tych uniknąć perspektywy soc jo log icznej . Nie 
chodzi mi tu jednak o szeroko p o j m o w a n y prob lem soc jo log i i 
odbioru, o perspektywę soc jo log iczną rozumianą w węższy, 
bardziej „ w e w n ę t r z n y " wzg lędem tekstu sposób. Chodzi t u 
bowiem o analizę tzw. „ o d b i o r c y w i r t ua l nego " , a szerzej: całej 
„poetyki o d b i o r u " 2 zaprogramowane j w strukturze tekstu. 

Przedmiotem rozważań będą d w a , pozornie różne, wydarzenia 
z 1920 roku oraz udział w ich rozpropagowan iu i ksz ta ł towaniu 
oczekiwanych nast ro jów l i teratury p ropagandowe j d rukowane j 
na łamach lokalnej , w ie lkopo lsk ie j prasy. Pierwszym z n ich by ło 
uchwalenie przez Sejm Us tawodawczy 27 lutego 1 9 2 0 roku 
dwóch pożyczek ( d ł u g o - i k ró tko te rm inowe j ) . Pierwsza to 5% 
Pożyczka Odrodzenia Polski , zwana „ M i l i o n ó w k ą " , druga to 4 % 
pożyczka p remiowa, zwana powszechn ie „ P r e m i ó w k ą " . Obie 
przeznaczone były na pokrycie def icy tu budże towego związane­
go z tworzen iem pańs twowośc i polskiej oraz p rzygotowan iami 
do w o j n y z Rosją Radziecką. Pożyczki te osiągnęły poważne 
rozmiary, s tanowiąc najbardziej wyda jne źródło pokrycia luk 
budżetowych. 3 D rug im zaś wydarzen iem była wo jna po ls­
ko-bolszewicka. Te au tonomiczne z pozoru wydarzenia, w op in i i 
społecznej tworzy ły spó jny i j edno l i t y obszar rzeczywistości 
po l i tyczno-ekonomicznej sprawnie wyko rzys tywany przez spec­
jal istów od propagandy Urzędu Organizacj i Pożyczki Państ­
wowe j dla byłej dz ie ln icy pruskiej oraz redak torów poszczegól ­
nych p o w i a t o w y c h pism u rzędowoych . Rozpętana w ó w c z a s 
kampania pozwala wyraźnie dostrzec rodzaj s tosowanych c h w y ­
tów. Sztuczna j ednakowoż rzeczywistość p ropagandowa gęst­
nieje w warunkach kampani i i ł a t w o może być przedmiotem 
obserwacji. 

Proces kszta ł towania op in i i publ icznej de te rm inowany jest 
wieloma czynn ikami wyn ika jącymi na ogó ł z układu społecz­
nego, po l i tycznego oraz przymusu ku l t u rowego , narzucającego 
wzory zachowań . Przedmiotem zainteresowania op in i i pub l icz­
nej są przede wszys tk im prob lemy aktualne wyn ika jące z przeży­
wania wydarzeń n ies ionych z jednej strony przez środki masowe­
go przekazu, z drugie j przez ustny ob ieg informacj i o wydarze­
niach loka lnych. T rudno uznać op in ię publ iczną za sumę i n ­
dywidualnych op in i i zwartej g rupy ludzi.* Jest t o raczej jedna 
z form św iadomośc i społecznej u jawnia jąca się w kontekście 
aktual iów spo łeczno-po l i t ycznych . 

Wielkopolska po korzystnym rozstrzygnięciu z rywu n iepod leg­
łościowego leżała na uboczu wie lk ie j po l i tyk i i wydarzeń dzie jo­
wych jakie w roku 1 9 2 0 rozgrywały się na Kresach Wschodn i ch . 
Inne warunk i kszta ł towania się św iadomośc i narodowej Wie lko ­

po lan, inne warunk i gospodarcze i pol i tyczne w jak ich przyszło im 
żyć w c iągu ponad 120 lat pruskiego zaboru, inna w końcu 
mentalność oraz szczególnie pragmatyczny stosunek do prawa, 
niezależnie przez kogo s tanow ionego , sprawiały, że odbiór treści 
p ropagandowych będących wyrazem wspomn ianych wydarzeń 
nie zawsze przebiegał t u tak, jak życzyl iby sobie ich autorzy 
i organizatorzy. 

Troska o przychylną posun ięc iom Rządu i Naczelnika Państwa 
op in ię społeczeństwa w ie lkopo lsk iego sprawi ła, że na łamach 
urzędowej prasy lokalnej już w po łow ie maja po jawi ły się 
p ropagandowe hasła przypominające o pożyczce, np.: 

„Lep ie j oddaj ten grosz kra jowi 
opłaci ci się s tokrotn ie i zdobędziesz 
zasługę. 
Podpisz Pożyczkę Odrodzenia Polsk i " . " 

W t ym czasie, g d y wo jska polskie ruszyły w kierunku Ki jowa, 
w ie lkopo lska prasa nie zamieściła żadnych parali terackich haseł 
reagujących na to wydarzenie. Jednak już w tydzień po zajęciu 
sto l icy Ukrainy, w w ie lu pismach na pierwszych stronicach 
po jawi ła się taka o to informacja: 

„ K i j ó w wz ię ty ! 
Żołnierz polski stanął nad brzegiem Dniestru! Rozbił 
stutysięczne armie w roga i olbrzymią zdobycz osiągnął. 
To uczyni ł żołnierz polsk i , 
A tyś co uczyni ł dla tego żołnierza? 
Jak mu pomagasz zwyciężać? 
Czy podpisałeś już 
POŻYCZKĘ O D R O D Z E N I A P O L S K I " . 6 

Ł a t w o dostrzec tu prostą grę na emocjach. Entuzjastycznie 
przyjęte zdobycie Ki jowa by ło wszak pierwszym od odzyskania 
n iepodległośc i w ie l k im sukcesem mi l i tarnym Polski, echem d a w ­
nych zwyc ięs tw z czasów świe tnośc i przedrozbiorowej Rzeczy­
pospol i te j . 

Podobnych haseł p ropagandowych wpros t nawołu jących do 
w y k u p u obl igacj i pożyczek p a ń s t w o w y c h bardzo dużo znaj­
dziemy na łamach prasy wychodzące j w maju i czerwcu 1920 
roku. Obse rwować tu jednak będziemy nie ty lko zjawiska parali-
terackie, lecz przede wszystk im poezję p ropagandową realizującą 
„st rategię uczes tn ic twa" , by użyć pojęcia Edwarda Balcerzana. 7 

Jej g ł ó w n y mechanizm oddz ia ływania sprowadza się do prostych 
e fek tów emoc jona lnych i bezpośrednich apel i , kosztem uprosz­
czeń i redukcj i ar tystycznych rozwiązań. Odbiór tych treści stawał 
się w ó w c z a s irracjonalny i zależny od sympat i i czy uprzedzeń już 
t kw iących w św idomośc i bądź poodświadomośc i ogó łu odbior­
c ó w . Perswazja wyda je się być skuteczniejsza gdy nie odwo łu je 
się wp ros t do emocj i wyższego rzędu, lecz impu lsów p o d -
ś w i a d o m o ś c i o w y c h . 

Od czerwca hasła p ropagandowe w znacznej mierze wypierane 
są przez u tw o r y l iterackie podnoszące ten właśnie temat. Poezja 
p ropagandowa poświęcona agitacj i „ p o ż y c z k o w e j " pozornie 
ty lko odnos i się d o przedmiotu apel i . Powstała b o w i e m na 
grunc ie toczącej się w o j n y i to wo jna była j edynym bodaj 
moto rem, który w y z w o l i ł potrzebę takiej poezj i . Temu zagad­
nieniu chc ia łbym poświęc ić tu więcej uwag i , b o w i e m jest to 
n iezwykle interesujący i mało znany obszar l i teratury popularnej . 
W wie lkopolsk ie j prasie lokalnej od czerwca do grudnia 1920 
roku po jaw i ło się bl isko pięćdziesiąt w ierszowanych teks tów 
p ropagandowych powtarzanych wie lokro tn ie w tych samych 
p ismach. 8 Pierwszym z n ich był przetworzony u twór Ignacego 
Krasickiego: 

„ N i e patrzajmy na wzork i : 
Zeszły się raz d w a wo rk i , 
Pozłacany 
i skórzany. 
Pozdrowiwszy się serdecznie 
Rzekł z łoty: „ T o niezręcznie, 
lżeś skórzany, 
I obszarpany, 
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Gdy patrzę na Cię, 
Żal mi cię bracie" . — 
— „ J a m obszarpany" . 
Rzekł mu skórzany, 
„Lecz każdy mnie w iększym szacunkiem darzy, 
Bo w tobie pełno bankno tów paskarzy. 
Jam też nie narażony, jak ty , na straty, 
Bo w e mnie są Pożyczki Polskiej asygnaty" . 9 

Trudno jednak przejść do spraw egzemplarycznych nie za­
s tanowiwszy się nad teoretycznymi moż l iwośc iami oddz ia ływa­
nia takiej l iteratury. Jeśl i b o w i e m zająć się tu przyjdzie wyc ink iem 
kul tury masowej , jej p e w n y m , wąsk im obszarem kul tury s łowne j , 
to czy wyodrębn ien ie takie ma jak ieko lw iek racjonalne p o d ­
stawy? Z drugiej zaś strony zapytać należy, czy literatura ta 
posługiwała się jakąś szczególną retoryką, czy w języku przez nią 
wykorzys tywanym kryły się jakieś szczególne w łaśc iwośc i o d ­
dzia ływania, inne od tych jak imi pos ługu jemy się w rozmaitych 
pozas łownych systemach znakowych? Chodzi mi tu o kwest ię 
skutku społecznego, p o w o d o w a n e g o — realnie lub choćby ty lko 
w dającej się ob iek tywn ie wykryć intencj i komunikacy jne j 
— przez określony fakt kul tury. Innymi s łowy , chodzi o miejsce 
i rolę dawnego tekstu w historycznie okreś lonym społecznym 
procesie komunikac j i , a mówiąc najprościej — o związek tego 
tekstu z problematyką odb io ru . Nie chodzi mi tu jednak o okreś­
lenie tych teks tów jak imko lw iek znakiem war tośc iu jącym, nie 
chodzi o ocenę ich w a l o r ó w artystycznych. Jedynym bodaj 
kryterium oceny tych teks tów może być kryter ium ich społecz­
nego skutku. 

Wróćmy jednak d o rzeczywistych inspiracji owe j l i teratury. Gdy 
kraj upo jony zwyc ięs twami na Ukrainie św ię towa ł sukcesy p o l ­
skiego oręża, na f roncie sytuacja uległa g w a ł t o w n e j zmianie na 
niekorzyść Polski. Oddziały Armi i Czerwonej opuszczając K i jów 
p rzygo towywa ły się do uderzenia na f roncie pó łnocnym, gdzie 
już d a w n o rząd radziecki koncen t rowa ł wo jska, osłabiając jego 
kosztem f ront po łudn iowy . Po ostatecznym uporaniu się z si łami 
Denikina, armia radziecka całą swo ją siłę skierowała przec iwko 
Polsce. Ofensywa z f rontu pó łnocnego odbywa ła się pod hasłami 
narodowymi jedności Ukrainy z Rosją. „Pomiędzy mło tem reakcji 
a kowad łem ogó lnego n iezadowolenia w y w o ł a n e g o ogó lną 
nędzą, panowie Len inowie i Troccy nie widz ie l i dla siebie innej 
ucieczki, jak poruszenie przytęp ionych uczuć patr io tycznych 
w ludzie rosyjskim i zatrąbil i na krucjatę przeciw Po lsce . . . " 1 0 

Krucjata ta rozpoczęła się 14 maja 1920 roku na f roncie 
pó łnocnym, d o w o d z o n y m przez 27- le tn iego w ó w c z a s Michała 
Tuchaczewskiego. 12 czerwca wo jska radzieckie zajęły K i jów, 
a f ront przerwany został na całej niemal d ługośc i . 1 1 Właśnie 
wówczas , gdy wo jska polskie by ły w odwroc ie , w prasie w i e l k o ­
polskiej po jawi ł się wiersz pt. Czy dacie serca w ofierze, 

„ A kiedy ws tawa ła z g robu 
Po długiej strasznej n iewo l i . 
Ojczyzna nasza... 
Lud pracujący na rol i , 
W jarzmie srogiego włodarza 
Stanął od b lasków olśniony. 

W zorzy płonęły zagony, 
Bory chyl i ły się ko łem. 
I kw ia ty g ł o w y chyl i ły . 
Kobiety starce i dzieci , 
I prości bracia — żołnierze, 
Stal i , a serca im biły... 

A kiedy w r o g ó w gromada 
Dzwoni ła w łańcuchy świeże, 
By z n o w u zakuć jej d łon ie . 
Kto żył! Komu śmierć blada, 
Była zaszczytem i s ławą, 
Ten niósł jej życie w ofierze... 

Oczy im zaszły mgłą k rwawą, 
Pot znojny zrosił im skronie — 
Aż dope łn i ło się p rawo ! 
Już świ t na n o w y m zagonie, 
Już kłos dośpia ły się mieni 
I zorza w blaskach już p łonie! 

Czy przestał kochać jak który, 
Bracia w maju rodzeni? 

Młodz ieńcy , starce, żołnierze? 
Gdy z n o w u zbiorą się chmury 
Gdy z n o w u na was zawoła 
Czy dacie serca w o f i e r z e ? " 1 2 

Wkró tce po n im prasa d rukowa ła również a n o n i m o w y wiersz pt. 
Przypomnij stare obietnice odwo łu jący się do najskrytszych 
uczuć, do patr io tycznego sumienia, zakończony s i lnym akcentem 
— apelem o w y k u p obl igacj i Poożyczki Narodowe j : 

„ G d y Polska jeszcze była w grobie, 
0 jej wo lnośc i każdy śnił ! 
1 ob iecywa ł każdy sobie, 
Ze nie oszczędzi dla niej sił! 

O! każdy w tedy dałby życie 
I wszystko co w skarbnicy miał! 
By ty lko widz ieć ją w rozkwic ie, 
Całe by mnienie za to dał! 

Czekałeś d ł ugo Zmar twychstan ia , 
Czekałeś d ługo na Jej zew, 
Patrz! Oto wsta je Św i t Zarania... 
Już boski na nas minął gniew.. . 

Patrz! O to Ona wreszcie wstała 
Z ka jdanów, z bó lu , k rw i i łez... 
Męczarnie swo je przecierpiała 
I przyszedł dla niej bó lu kres! 

Oto wyc iąga swo je ręce. 
Na których jeszcze kajdan ślad... 
Czyż Ją nie wesprzesz po tej męce?! 
Już czas byś swo ją ofiarę kładł. 

W miastach i s io łach w koło zniszczenie, 
Jeszcze panuje nędza i g łód . 
Skądże powstan ie ich Odrodzenie 
Z twe j of iary i przez t w ó j t rud : 

Spalone kto o d n o w i sioła? 
I k to tys iącom wróc i dach ! 
Wszak to uczynić moc twa zdoła! 
Tobie odegnał w o j n y strach! 

Kto odbudu je te kościoły, 
W których dziękczynny zabrzmi śp iew. 
Kto dz iec iom da naukę, szkoły 
Wszak ty lko ty! Czy słyszysz zew? 

Przypomni j stare ob ietn ice! 
Z zamiarów og ień śmiało skrześ. 
O twórz bez żalu swą skarbnicę. 
Na odrodzenie Polski nieś! 

A gdy położysz swą ofiarę. 
Dasz innym dobry przykład s w ó j ! 
Polska przypomni lata stare 
I śmiało w r o g o m krzyknie: Stó j ! 

A będzie silna i wspania ła. 
Odrodzi się na n o w o kraj. 
Dla Cię nagroda będzie miała! 
Więc na Pożyczkę hojnie d a j ! " 1 3 

4 l ipca rozpoczęła się druga ofensywa radziecka. Wojska M icha ła 
Tuchaczewsk iego uderzyły siłą czterech armii i jednej g rupy 
operacyjnej na l inie polskie, by „ p o t rupie Po lsk i " jak m ó w i ł 
d o w ó d c a tej operacj i , przenieść rewoluc ję do Europy Zachodn ie j . 
Rozpoczęła się t rwająca bez przerwy przez pół tora miesiąca 
o fensywa, a o d w r ó t wo jsk polsk ich tragiczny i dramatyczny, który 
dop iero u przedproża Warszawy zamieni ł się w o d w r ó t Rosjan 
równ ie t ragiczny i g w a ł t o w n y , zakończony ca łkowi tą klęską 
„ p o c h o d u za Wis łę " . Z końcem lipca Armia Czerwona zbliżała się 
do etnicznej granicy Polski. Nie zatrzymały jej ani przeciągające 
się rokowania polsko-radzieckie, ani działania armii Wrang la , 
ostatniej „ b i a ł e j " armii próbującej w y r w a ć się z krymskiej pu łapk i . 
Lenin odrzuci ł wszystk ie propozycje cz łonków KC aby przerwać 
o fensywę na f roncie polsk im i skoncent rować się na W r a n g l u . 
Przewodniczący Rady Komisarzy L u d o w y c h wiedzia ł , że „ b i a l i " 
i Polacy nie będą uzgadnial i swo i ch działań. W trakcie r o z m ó w 
z March lewsk im osobisty przedstawiciel rządu polsk iego przeka­
zał przedstawic ie lowi Lenina, że podstawą pol i tyk i P i łsudskiego 
w s tosunku do Rosji jest pragnienie niedopuszczenia „ a b y 
reakcja rosyjska z n o w u zapanowa ła" . Sam Wrangel nie p rzed­
stawia ł poważnego niebezpieczeństwa dla w ładzy radz ieck ie j . 1 4 

W tym czasie, gdy na f roncie podnos i ł się s topień d ramturg i i , 
a pozycje polskie systematycznie przesuwały się na zachód, g d y 
b o j o w e hasło bo lszew ików „ n a Warszawę! " zastąpiło hasło „ n a 
Ber l in ! " , w odległe j Wie lkopo lsce od p o ł o w y lipca zaczynało 
coraz częściej po jawiać się paraliterackie hasło: 
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„Po lsk i bagnet i polski 
pieniądz 
są Europie dzisiaj rękojmią 
odrodzenia, Polsce gwarancją 
wspaniałej przysz łośc i " . 1 5 

Wydaje się, że w tym w y p a d k u , a także w przypadku wszystk ich 
innych, teksty paraliterackie d rukowane na całej, bądź po łow ie 
pierwszej stronicy lokalnych czasopism, miały oddz ia ływać w i z u ­
alnie, a w połączeniu z t w o r z y w e m leksykalnym spełniać funkc je 
inspiratorskie. W propagandzie chodz i przecież nie t y l ko o to , 
żeby ludzi przekonać, ale także, a może przede wszys tk im, aby 
pobudzić ich do czynu, wyzwa lać energię t kw iącą w masach. 

Wspominałem na wstęp ie o potrzebie analizy wewnąt rz teks -
towej treści p ropagandowych , a w przypadku badania kul tury 
masowej, o potrzebie badania t zw . odb io rcy w i r tua lnego i poety­
ki odbioru wpisanej w strukturę tekstu l i terackiego. W ujęciu 
takim interesowała nas "będzie osobowość odb iorcy w n im 
„zaprogramowana" , jego „ w e w n ą t r z t e k s t o w y por t re t " , intereso­
wał nas będzie ten zespół e lementów tekstu, który określał 
miejsce i rolę czytelnika w e lementarnym procesie komun ikacy j ­
nym, jaki tworzy się w o k ó ł danego tekstu kul tury. Oczywiśc ie nie 
odrzucam tu s tanowiska badawczego, p r o p o n o w a n e g o przez 
socjologię kul tury i mającego charakter raczej „ zewnę t r zny " , 
które zakłada badane zachowan ia i reakcje realnych odb io r ców . 
Chciałbym jednak podkreśl ić znaczenie „ w e w n ę t r z n e g o " , soc­
jo log icznego ujęcia w obserwacj i „ w e w n ę t r z n e g o " zaprogramo­
wania „poe tyk i o d b i o r u " poszczególnych teks tów. Przyjmując 
taką postawę w o b e c tekstu nie można ograniczyć się ty lko do 
rejestracji s ku t ków społecznych już zaistniałych na grunc ie jego 
recepcji. Chodzi tu raczej o p rzew idywany skutek oddz ia ływania 
treści p ropagandowych dostrzegany w samym tekście, a moż l iwy 
do odczytania drogą analizy wewną t r z teks towych czynn i ków 
ową recepcję programujących. Droga ta zaprowadzi nas do 
odkrycia p ropagandowych mechan i zmów maniu lacy jnych, 
ubezwłasnowaln ia jących odb iorcę. Spój rzmy zatem na trzy w ier ­
sze p ropagandowe d rukowane w l ipcu 1 9 2 0 roku dotyczące 
Pożyczki Pańs twowe j , w o b e c zupe łnego załamania się f ron tu . 
Pierwszy z n ich samym już ty tu łem Przekleństwo zdradza in ten­
cje n ieznanego autora w o b e c nieprzystąpienia d o w y k u p u ob l i ­
gacji : 

„ O b y ś nie zaznał odpoczynku ciszy. 
Gdy myśl i grają jak g ramofon stary, 
Oby ubrania t w e pojad ły myszy, 
I mól się zakradł do każdej kotary, 
Obyś miał zawsze sacharynę w kawie , 
I żonę, która przemawia buc ik iem. 
Obyś mieszkania szukać miał w Warszawie, 
I całe życie zostać urzędnik iem, 
Oby ci szklanki nie podano p iwa , 
Gdyś zjadł na ob iad węgiersk ie salami, 
Obyś codzień jeździć musiał ko le jami , 
Obyś co roku, bracie, miał bl iźnięta, 
I nie doczekał się śmierci teśc iowe j , 
Oby ci z b u t ó w wyłaz i ła pięta. 
Jeśl i nie kupisz Pożyczki P a ń s t w o w e j " . 1 6 

W drug im zaś wierszu, będącym ko le jnym przetworzeniem u t w o ­
ru Ignacego Krasickiego, treści p ropagandowe wc iąż jeszcze 
mają charakter mało agresywny: 

„Pan ie Jan ie ! W banku c h o w a . 
W każdym stanie To nie zdrowa 
Zyskać można Jest lokata. 
Myś l ostrożna Bo (do kata) 
Obrać umie, Precent mały 
Gdy rozumie, Tam dostały 
I obiera, Kapitały! 
Gdy otwiera: Innych trując 
To w czem treści, Mal t retu jąc 
Więc boleści , I paskując 
Się ustrzega Będzie z tego 
Zapobiega, Nic dobrego: 
W czem ma stracić Honor mały! 
W czem zbogacić. Kryminały, 
Ten ucztuje, Bo szalbierstwo, 
Ten paskuje. Pasek, zdzierstwo. 
Bl iźn ich zdziera. Źle p rowadz i . 
Tamten sknera, Zawsze zdradzi ! 
Zbiera grosze, A w ięc bracie, 
I potrosze Jeśl i macie 

Jakiś gorsik. 
Pełen trzosik 
Chcecie schować , 
Zdeponować 
Ostatecznie 
I bezpiecznie. — 
Mo ja rada: 
Niechaj składa 

Każdy grosze. 
Choć potrosze 
Polsce naszej! 
Choć na spłaty. 
Zysk na raty 
I bez straty 
Dostaniecie 
Asygna t y " . 1 7 

W trzecim wierszu autor apeluje o pomoc Polsce wobec za­
grożenia, w iadomego raczej, aczkolwiek n ienazwanego: 

„ G d y ś polsk im jest obywate lem 
S w e szczęście w Polski znajdziesz losie; 
Gdy cel swó j z Polski złączysz celem 
Jej siłą będzie Two ja siła. 
Dzisiaj w pobudk i polskiej głosie 
Słyszysz tęsknotę sercu miłą: 
„ N a pomoc Polsce!" trąbka wo ła , 
„Ra tu j swą ziemię, miasta, sioła, 
Daj na Pożyczkę Odrodzenia! 
A Bóg of iarność tę ocen ia . . . " 1 8 

Obie, ź ród łowe kwest ie omawiane j l i teratury propagandowej 
łączy kole jny tekst, k tórego funkcja perswazyjna musiała z pew­
nością oddz ia ływać na społeczne emocje: 

„ W y t r w a l i m na kresach, jak dawn ie j pradziady, 
Choć stal w nas godzi ła, choć grzmiały kul grady, 
Choć dymy nam oczy zamgl i ły czerwone 
I usta o twar te na węg ie l spalone 
Na próżno wzdycha ły za w o d ą . Naboje 
Kładź w lufę, mierz dobrze, raz, dwa , pal!... ja stoję... 
I nic już nie w idać , huk, grzmot i kurzawa, 
I nic już nie słychać, piekielna zabawa. 
Sam jestem p io runem. Bóg w o j n y mnie niesie, 
Wśród piekła na ziemi, w y t r w a l i m na kresie! 
A dziś — jam służby nie zaparł Ojczyźnie 
J a m w ie rny jej żołnierz. Choć nie w nowej bl iźnie! 
Rodaku! k im jesteś, pójdź ze mną, kto żywy! 
Na szańce, na szańce, kraj ma być szczęśl iwy! 
Rzucał im ochotn ie : krew, życie na szale, 
Dziś grosza nie skąpmy; Niech kw i tn ie wspania le. 
Niech rośnie ojczyzna w bogac twa i siły. 
Którą d łoń nasza i pierś obron i ły , 
W poddańs two obcego pieniądza nie damy — 
Wy t rwa l im na kresach i w d o m u w y t r w a m y ! " 1 9 

Ak tywność tej l i teratury ulega nasi leniu z początkiem sierpnia, 
gdy wo jska radzieckie zna jdowały się już w Brześciu i prze­
kraczały Bug. Od początku tego miesiąca p ropagandowe u twory 
l i terackie d rukowane w prasie są krótk ie i jasno wyrażające swoje 
przesłanie. Język tej propagandy, dzięki prostocie nazywania 
i op isywn ia rzeczy, u ła twia ł agitację w sprawach wówczas tak 
ważk ich . Wszak to on odg rywa czynną rolę w percepowaniu 
przez ludzi otaczającego ich świata. Rola ta jest dwo jako uwarun ­
kowana. Po pierwsze wyn ika z fak tu , że jak każdy język s łowny 
jest on ważnym składnik iem sub iek tywnej strony procesu po ­
znania. Dlatego, co by ło czytelne w wyżej cy towanych tekstach, 
nie musi on za każym razem w y p o w i a d a ć otwarc ie w łaśc iwych 
treści lub d o k o n y w a ć ich j aw nego war tośc iowan ia . Język propa­
gandy dokonu je zmian w świadomośc i ludzkiej dzięki swo is tym 
w łaśc iwośc iom t kw iącym w n im samym jako narzędziu interp­
retacji. Po drugie, szczególnie czynna rola języka propagandy 
w kszta ł towaniu św iadomośc i ludzi jest s p o w o d o w a n a t ym, że 
jego t w o r z y w o leksykalne służy różnym techn ikom propagan­
dowe j perswazj i . Często, jak np. w następującym wierszu: 

„Wszys tko minę ło co by ło n iewolą , 
Wszystko odeszło co kuło kajdany, 
Lecz rany jeszcze zostały i bolą 
Czy słyszysz? Nasi biją w tarabany. 
Czy słyszysz? — Nasi wzywa ją : „ d o b o j u ! " 
Czy słyszysz? — Nasi krzyczą: „ d o ob rony ! " 
Bo niema jeszcze w Ojczyźnie spoko ju — 
Jeszcze pobudka brzmi na wszystk ie s t r o n y " 2 0 

operuje zbi tkami s łów o dużym ładunku emoc jona lnym i w kon ­
sekwencj i kieruje ludzkim działaniem. 

Stosowan ie ' języka propagandy dokonu je się w określonym 
kontekście społecznym i w y m a g a podporządkowan ia formy 
języka jeszcze innym regułom niż kompetencje językowe. Są to 
zasady o sensie soc jo log icznym, wyn ika jące b o w i e m z faktu, że 
komunika t s fo rmu łowany w języku propagandy odnosi się do 
z różn icowanych społecznie grup ludzk ich, dla k tórych dana seria 
znaków ma ściśle określony sens. Zatem w układzie nadaw­
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czo-odbiorczym spełnia ten język funkc ję fatyczną polegającą na 
podtrzymaniu kontaktu między nadawcą a odbiorcą w y p o w i e d z i 
— widz iane jednak w perspektywie ce lów tekstu związanych 
z odddz ia ływaniem na odbiorcę. Kolejną funkc ją tego języka jest 
funkcja konatywna, by użyć tu termino lg i i zaproponowane j przez 
Romana Jakobsona . 2 1 Funkcja ta polega na bezpośrednim usi ło­
wan iu wprowadzen ia zmiany w pos tępowan iu odb iorcy . Skala 
możl iwośc i operacyjnych tej funkc j i rozkłada się od neutra lnego 
stwierdzenia jakiegoś fak tu , do n iedwuznacznego, rozkazu. Taki 
p rawdopodobn ie zamiar miały r ymowane u twory , które „ za la ł y " 
wprost w ie lkopolską prasę urzędową w początkach sierpnia 
wzywając do ods tawy zbóż, b o w i e m w t ym czasie kraj przeżywał 
poważne t rudności ż ywnośc iowe związane z zaopatrzeniem 
f rontu . Teksty, o k tórych m o w a , d rukowane były aż do p o ł o w y 
października, nawet wówczas , gdy t ło bo lszewick iego zagrożenia 
przestało być już tak obowiązu jące jak w s ierpniu. Agi tac j i tej 
sprzyjał też fakt, że ro ln icy przystąpil i d o omło tu tegorocznych 
zb iorów. Dziewięć teks tów adresowanych by ło wpros t d o w i e l ­
kopolsk iego z iemiaństwa: 

„ C i co w iodą rozhowory . 
Ojczyzny nie zbawią. 
Jeno o w e polskie dwory . 
Co zboże o d s t a w i ą . " 2 2 

„Z iemian in ie ! 
Omłóć zboże, spiesz z odstawą, 
Bacz, że dzisiaj kraj w potrzebie; 
Toczy za Cię wa lkę k rwawą. 
Byś móg ł żyć na Two je j g l e b i e ! " 2 3 

„ W każdym się dworze 
Wsławisz przykładem. 
Gdy oddasz zboże 
Przed s w o i m sąs iadem." 2 4 

„ G d y zada ci ktoś pytanie, 
Kto czuwa nad Polski poprawą. 
M y wszyscy — odpowiesz — ziemianie 
Zbóż młocką, odstawą. 
N im taką dasz jednak odpow iedź . 
Wprzód czynem jej p rawdy sam d o w i e d z . " 2 5 

„ D o wszystk ich należy, 
By gmach onej Macierzy. 
Wznosić, kuć od pods taw; 
I ty ziemianinie, 
Spiesz s tawić się w czynie; 
Zboże zmłóć i o d s t a w . " 2 6 

„Chcesz by w Polsce by ło dobrze, 
Omłóć, ods taw zboże szczodrze. 
Komu z ziemian kraj nasz d rog i , 
Z młocarzami marsz pod s tog i ! 
M i m o przemądrej zewsząd krytyk i , 
Sprawa skończyła się tak. 
Że jemy zboże aż z Ameryk i , 
Że w Polsce zboże dziś brak. 
Ods taw w iąc zboże, hej z iemianinie. 
Bo kraj u obcych brnie w d ług i . 
By nikt w społecznej życia ruinie, 
Nie chciał twe j dojrzeć zas ług i . " 2 7 

„ D l a Po laków bardzo wie lka 
Jest Ojczyzna wierzycie lka; 
Ten największe ma zasługi: 
Kto jej w pełni spłaca d ług i : 
Żołnierz d ług ten w krw i swej płaci 
A ziemianin w tej postaci , 
Że swą rolę, orze, sprawia, 
Zboże młóc i i o d s t a w i a . " 2 8 

„Z iemian in ie ! Kraj zg łodzony 
A w ięc latem, a w ięc zimą 
Spiesz z omło tem, spiesz z o d s t a w ą . " 2 9 

„Baczność ziemianinie! 
Hej, obywa te lu ! 
Każdy niech stanie dziś do apelu: 
M łóc ić , odstawić , 
Zboże, coprędzej . 
Ażeby poprawić 
Wartość p ien iędzy . " 3 0 

Słowa propagandy związanej z potrzebą szybkiej ods tawy zbóż 
or ien towane na w ie lkopo lsk ich c h ł o p ó w , choć przypominają 
poprzednie, niosą inny nieco ładunek semantyczny. W dz iewięc iu 
cy towanych poniżej tekstach nie ma już treści ukry tych, wszystko 
jest t u jasne i czytelne, b o w i e m odbiorca musi być przekonany d o 
przedmiotu agitacj i . To też wyraźnie-został w n ich określony w r ó g 
oraz n iebezpieczeństwo wynika jące z bo lszewick iego zagroże­

nia. Autorzy tej p ropagandy drogą kontrastu o d w o ł u j ą się d o 
patr io tycznych o d r u c h ó w z czasów zaboru prusk iego, kiedy 
ch łop w ie lkopo lsk i „ d a w a ł nieskoro, gnąc kark pod b iczem" . 
Funkcja k o n a t y w n y tych teks tów wyraża się jednoznacznym 
apelem o sprawy doraźne, mając na uwadze dob ro ogó lne . 

„ Z ł y m jest doradcą pusty żołądek, 
Choćbyś d o ń m ó w i ł — nie w i e m jak czule; 
Zboże ods taw ić każde rozsądek, • 
Bo przestać możem zbierać w ogóle . 
Uważajc ie hej ro ln icy. 
Że u granic! bo l szew i cy ! " 3 1 

„Trzy złóż rzeczy na Polski Ołtarzu 
Ich nazwa: zboże, zboże, zboże. 
omłóć , ods taw je w lot gospodarzu. 
Bo to ojczyznę dźw ignąć m o ż e . " 3 2 

„Na jwyższy już. 
Roln iku czas, 
Dostarczyć zbóż, 
Dla g łodnych m a s . " 3 3 

„Spiesz zboże zmłócić, ods tawić . 
By los rodaków poprawić . 
Czas k łam zadać t ym, co mruczą, 
Że niektórzy z gospodarzy, 
Z ods tawą umyślnie zwłóczą, 
W nadziej i zysków paskarzy. " 3 4 

„Gospoda rzu ! 
Chcesz l i chwę ukrócić, 
Dolę Polski poprawić . 
To spiesz zboże omłóc ić , 
I natychmiast o d s t a w i ć ! " 3 5 

„Baczność rolnicy. 
W r ó g na granicy. 
Baczność raz wreszcie; 
Bierność porzućcie. 
Zboże omłóćc ie , 
Z ods tawą spieszcie. 
Coś Prusaczyźnie 
Dawa ł nieskoro. 
Gnąc kark pod biczem, 
Dzisiaj Ojczyźnie, 

Ofiaruj sporo 
Z chę tnym o b l i c z e m . " 3 6 

„ N a w ro tach w e swej komorze 
Wypisz ro ln iku takie s łowa: 
,Omłóć, ods taw zboże, 
Jest t o pow inność n a r o d o w a . ' " 3 7 

„Ojczyzna dzisiaj w potrzebie, 
Czas zaniedbania naprawi : 
Ro ln iku zacznij od siebie, 
M ł ó ć zboże, spiesz je o d s t a w i ć . " 3 8 

„ H e j w łodarze, 
Gospodarze, 
Najważniejsza dzisiaj sprawa, 
Omło t zboża i o d s t a w a . " 3 9 

Chcia łbym tu w końcu zwróc ić uwagę na s iedem teks tów 
ut rzymanych w p o d o b n y m ton ie i o tej samej, co powyższa, 
tematyce. Teksty te adresowane są p rawdopodobn ie d o wszyst ­
k ich mieszkańców ws i b o w i e m adresat nie został w n ich okreś­
lony. Zasadniczą funkc ją społeczną tych teks tów jest nakłonienie 
do zalecanych zachowań . Gospodarka Rzeczypospol i te j Polskiej 
przeżywać musiała w ie lk ie t rudnośc i z zaopatrzeniem w żywność , 
co daje się t łumaczyć wyniszczającymi działaniami f ron tu w s c h o ­
dn iego. Stąd zrozumia łym się staje, iż funkcja kona tywna treści 
p ropagandowych sk ierowana była ku Wie lkopo lsce , na jpoważ­
niejszego rezerwuaru żywnośc i w ówczesnych granicach ad ­
min is t racy jnych kraju. 

„ W y w c z a s na po tem 
W r ó g u przed proza! 
Spieszcie z om ło tem, 
Z ods tawą z b o ż a ! " 4 0 

„ P o m n y zasług żołnierzy, 
Jeśl i duszę masz prawą. 
Uczyń co się należy, 
Spiesz ze zboża o d s t a w ą . " 4 1 

„ M i n ą klęski, n iepokoje. 
Jeśl i każdy spełni swo je . 
Nie patrzcie w ięc na sąsiada. 
Odstaw, co na cię p rzypada . " 4 2 

„ T e n kra jowi dopomoże 
Dobroby t pop raw i , 
Kto w y m ł ó c i szybko zboże 
I wszystko o d s t a w i . " 4 3 
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„Żołn ierz walcząc na wo jn ie 
G o t ó w za kraj umierać, 
Byś ty w domu spokojn ie 
M ó g ł orać, siać i zbierać. 
Pomny zasług żołnierzy, 
Jeśli duszę masz prawą. 
Uczyń, co się należy, 
Spiesz ze zboża o d s t a w ą . " " 

„B ierność rzuć. 
Zboże młóć, 
I oddaj k ra jowi : 
Plony T w y c h pól . 
Zmniejszysz bó l , 
Bl iźnich, Kraj o z d r o w i . " * 5 

„ G ł ó d nie czeka 
A jest rdzeniem 
I podstawą Burzl 
Niech nie zwleka 
Nik z młóceniem 
I odstawą zbóż . " 4 8 

Zwraca uwagę, iż powyższe teksty operują p e w n y m i stałymi 
wartościami mającymi na celu w y w o ł a n i e pożądanych reakcji 
społecznych. Język tej propagandy wpros t oddziału je na odb ior ­
cę, nie ma wyszukanych s fo rmu łowań . Język ten dzięki prostocie 
nazywania i op isywania rzeczy i z jawisk u ła twia komunikac ję , 
łatwiej dociera do szerokich wa rs tw spo łecznych, a przecież jego 
zadaniem jest tak przedstawić treści poddane propagandzie, by te 
były ł a two odczytane. T w o r z y w o leksykalne służy różnym tech ­
nikom propagandowej perswazj i . Często operuje zbi tkami s ł ów 
o znacznym ładunku emoc jona lnym. Przykładem może być zbitka 
„ods tawa zboża" różnorako odmieniana w powyższych k i lkunas­
tu tekstach, które w konsekwencj i w i n n y kształ tować ludzkie 
zachowania. Jednak w tekstach p ropagandowych odnoszących 
się do rzeczywistości spo łeczno-pol i tycznej 1 9 2 0 roku język 
propagandy pełni jednocześnie funkc ję poznawczą i funkc ję 
nośnika wartośc i emoc jona lnych . 4 7 Właśnie w ó w c z a s , gdy pod 
Warszawą wojska polskie odpierały i przełamywały bolszewicką 
nawałnicę na pierwszych stronicach wszystk ich niemal w ie l ko ­
polskich O r ę d o w n i k ó w po jawi ł się tekst, który choć a l ternatywny 
z założenia, podsuwa ł odb iorcy jednocześnie w y b ó r i nalegał na 
wsparcie: 

„ M o r d , rozbój , rzezie, 
spustoszenie pól i lasów, 
bezrobocie, strajki, 
nędza, ogó lne ubós two , 
zastój przemysłu, bandytyzm 
rządy pięści i nahajki : 

Oto bolszewizm 
żydowski w Rosji. 

Praca, bezpieczeństwo obywate l i , 
rozkwi t ro ln ic twa i przemysłu, 
równouprawn ien ie wa rs tw 

spo łecznych, 
sprawied l iwe rządy, rozbudowa 
kra jowej cywi l izacj i i kul tury, 
dobroby t i wo lność 

chrześci jańska: 
Oto przyszłość 
Rzeczypospol i tej Polskiej 

Co wol isz? 

Jeżeli nie uczyniłeś wszystk iego dla obrony kraju. 
Jeżeli nie poparłeś całą siłą Pożyczki Odrodzenia Polski, 
Widocznie wol isz ujrzeć Polskę gni jącą 
W krwawej nocy anarchi i i r e w o l u c j i . " 4 8 

Przykład ten przekonuje, że język propagandy pos ługuje się 
zwykle zespołem g o t o w y c h określeń i w y p r ó b o w a n y c h już 
technik przez społeczeństwo przyswo jonych. Język ten pos ługu ­
je się ob iegowymi zwro tami , efektami już sp rawdzonymi , ale 
wciąż jeszcze działającymi na odb io r ców . Jednak obok e lemen­
t ó w utwierdzających system społecznych oczek iwań, język pro­
pagandy zawiera także n o w e elementy wzbogaca jące społeczne 
oczekiwania. W przedstawionym przekładzie język propagandy 
służy kszta ł towaniu nast ro jów po l i tycznych, a poprzez nie p o ­
staw patr iotycznych mani festu jących się czynnym poparc iem 
Pożyczki Odrodzenia Polski. Perswazja w n im wyrażona jest 
w pełni uzasadniona i nie pozostawia miejsca na domysł . 
Nadawca konstruując przedstawiony wyżej komunikat , budu je 
go tak, by adresatowi u ła twić podjęcie określonej decyzj i , zatem 
w pragmatycznej funkc j i języka chodz i w grunc ie rzeczy o efekt 
końcowy wieńczący zabiegi perswazyjne. Tak im ce lom służyć 

miała z pewnośc ią rek lama-hasło, jakie po jaw i ł o się w tym czasie 
w e wszystk ich niemal w ie l kopo lsk i ch p ismach lokalnych infor­
mujące o przedłużeniu moż l iwośc i w y k u p u obl igacj i d o 1 wrześ­
nia: 

„Po lska uboga nie zdoła się obron ić 
przed za lewem bo lszewizmul 
Subskrybcję Pożyczki Odrodzenia 
przedłużono d o 1 w rześn ia . " 4 9 

Dostrzec tu można, że propaganda na język prymarny nakłada 
sensy w tó rne . Z jednej s t rony robi t o ze wzg lędu na p o d ­
ko loryzowanie zalecanej rzeczywistości , z drug ie j , by ukryć to , 
czego odbiorca nie pow in ien wiedzieć. Zrozumia łym jest prze­
cież, że dezinformacja przypisana jest jakby do propagandy, jest 
jej d rug im ob l iczem. Praktyka taka wyn i ka z samej istoty propaga­
ndy, b o w i e m uprawia jąc ją zmierza się d o jak najszerszego 
oddz ia ływania . W propagandzie ska lku lowane jest z góry, iż ta 
retuszuje zastane bądź zamierzone, c e l o w o przeszkadza dyskusj i , 
nie w n o s i żadnych odkryć. Je j treści są zaś f o rmu łowane i roz­
powszechn iane w p e w n y m szerszym o toczen iu , które je re la tywi ­
zuje i dezawuuje . By osiągnąć swe cele pos ługu je się man ipu la -
to rs twem symbo l i cznym, będącym w istocie przedstawieniem 
symbol icznego poznan ia . 5 0 

Właśnie w przededniu i w dn i b i t w y warszawskie j obok 
k o m u n i k a t ó w f r o n t o w y c h po jaw i ł y się w prasie lokalnej teksty 
p ropagandowe, w k tórych szczególnie czytelna jest funkcja 
perswazyjna, nierzadko odwo łu jąca się d o symbo lu : 

„Po lska w s w y m d u m n y m majestacie, 
W świętośc i s w e g o zmar twychwstan ia . 
Dzisiaj się ku w a m wszys tk im skłania 
I pyta c icho: „ C z y mnie znac ie?" 
Ku każdej polskiej idzie chacie. 
Na ustach b ladych drżą pytania 
„ P o w r a c a m do was b o m z wygnan ia — 
Co dla mnie w sercach s w o i c h mac ie?" 
Wspomóżc ie — dajcie grosze w d o w i e — 
Dajcie — przechyl i się w n e t waga. . . 
Bo choć dziś jestem biedna, naga 
Królewskość drga w mem każdym s łowie . 
Nadzieja jutra ból mój zmaga 
Niech resztę serce w a m d o p o w i e . . . " 5 1 

Wkró tce po n im, na jednej szpalcie „ O r ę d o w n i k a Powia tu 
Oborn i ck iego " obok Komunikatu Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego o sytuacj i na l ini i f r on tu , Tadeusz Kończyc drukuje 
patr iotyczny wiersz pt. Pójdziemy wszyscy, pos ługu jący się 
retoryką wa lk i : 

„Pó jdze imy wszyscy l 
z bronią, czy bez broni 

Pieszo, czy w k o n n y m b o j o w y m o rdynku ! 
I nie zaznamy rozkoszy spoczynku , 
I nie w y p u ś c i m do tąd miecza z d łon i , 
Aż w r ó g s w ó j k r w a w y łeb d o nóg nam sk łon i ! 
Pójdziemy wszyscy! 

Jako w one lata, 
Kiedy dla chwa ł y Rzeczypospol i te j , 
Rzucano gniazda, mienie i zaszczyty. 
Gdy się zrywała husarja skrzydlata 
I szła jak w icher , co po stepach lata! 
Pójdźmy wszyscy! 

Przez ciernie i g łog i , 
Z u łamkiem szabli boda j ! z k r w a w ą bl izną! 
Zraszając po tem i k rwią ziemię żyzną, 
Przez ukraińskie i poleskie drog i 
I b ia łorusko- l i tewsk ie roz łog i ! 
Pójdziemy wszyscy! 

Póki sił wystarczy, 
Będziemy walczyć, Polsko, o T w e szczęście! 
A gdy zabraknie armat, ta na pięście! 
Na kosy, jeśli bagne tów nie starczy! 
I p o w r ó c i m y „ z tarczą lub na ta rczy" ! 
A ci co spoczną w samotnej mog i le 
Na w ie l k im stepie, śród leśnej gęs tw iny . 
Strzeżeni jeno przez dzkie badyle. 
Ni zginą w szarym zapomnienia pyle 
I będą wieczn ie żyć przez swo je czyny! 
Już rozpętała się of iarna fala! 
Fala zapału! — fala bohaters twa! 
Drgnęła uczuc iem każda dusza czerstwa 
I ogn ie w sobie niezmiernie rozpala. 
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A to co by ło l iche — w proch obala! 
Słyszysz o Polsko! ten szum groźnej fa l i ! 
Słyszysz jak bije o T w ó j próg daleki 
Krwią się zrumienią bezimienne rzeki. 
Krwią T w o i c h synów, lecz krwią moskal i ! 
Tak się dokona czyn co Cię ocal i ! 
Oto najwyższa zebrała się Rada 
W jednym wys i ł ku męstwa, a nie t rwodze ! 
Idą w szeregu żołnierze i wodze ! 
Chłop ostrzy kosę, szlachcic na koń ws iada! 
Któż śmiałby twierdzić, że Polak upada? 
Pójdziemy wszyscy! 

Za jednym rozkazem! 
I zwyciężymy teraz, czy też późnie j ! 
Nic już tej spójni d u c h ó w nie rozluźni 
I zwyciężymy — Ogniem i żelazem 
I tern, że wszyscy dziś idziemy razem! " 5 2 

Język propagandy oscyluje między nakłanianiem, in formacy jnoś-
cią i rytualnością opierając się na dominac j i funkc j i fatycznej. 
Państwo musi wszak jakoś przemawiać do obywate la , muszą 
istnieć hasła i wystąpienia. Co prawda powtarzanie tych samych 
formuł zakrawa na parodię obrzędów rel ig i jnych i ma w sobie 
cechy magi i . Wspó lne z magią jest przekonanie, że s łowem 
można w y w o ł a ć rzecz, że rzeczywistość można zaczarować. 
Język tej propagandy ma funkc ję kreacyjną i chce nie ty lko 
opisywać rzeczywistość, ale również ją tworzyć . W sprawach 
społecznych nie jest to uproszczenie bezzasadne, b o w i e m rzeczy­
wistość społeczną w dużej mierze tworzy to , co ludzie o niej 
sądzą. Z kolei zaś na myślenie i uczucia można w p ł y w a ć przy 
pomocy dostatecznie uporczywie powtarzanej propagandy. 

Obok tego w języku propagandy f o rmu łowany jest opis rzeczy­
wis tośc i . Na ogó ł nie jest jej fotograf ią. Obraz poszczególnych 
wydarzeń w łaśc iw ie przestaje być ich op isem, staje się jakby 
formą, w którą to , co się dzieje, jest bez wzg lędu na swą treść 
u jmowane. Występuje tu coś w rodzaju p o d w ó j n e g o zakodowa­
nia, które utrudnia rozszyfrowanie tekstu, ale go nie un iemoż­
l iwia, bow iem w języku tym wie le jest „ w a t y semantyczne j " , 
gdzie wypow iedz i służą często jako szum, nie mający sam w sobie 
wie le znaczenia, lecz przeznaczony do utrudniania publ icznej 
dyskusji o is totnych sprawach społecznych. W i a d o m o przecież, 
że istnieją c h w y t y i sposoby językowe charakterystyczne dla 
wszelkiej propagandy, istnieją takie, które w łaśc iwe są propagan­
dzie pol i tycznej , a za taką uznać należy propagandę związaną 
z wo jną po lsko-bo lszewicką. 

Wówczas , gdy wskutek „ b i t w y warszawsk ie j " wojska Micha ła 
Tuchaczewskiego zostały odparte, a w części rozbite, gdy f ront 
przełamany został na całej niemal d ługośc i , od trzeciej dekady 
sierpnia propaganda zupełnie zmienia swe obl icze. Coraz mniej 
już teks tów nawo łu jących do ods tawy zboża, aczko lwiek wc iąż 
jeszcze sporadycznie d rukowanych , więcej natomiast u t w o r ó w 
o rozwiniętej formie nawo łu jących d o ostatecznego rozbicia 
wroga. Znamiennym jest epi tet w j ednym z wierszy określający 
najeźdźcę: „spieszcie zwyciężyć piekła czyny ! " Wiersz, który 21 
sierpnia po jawi ł się w ki lku „ O r ę d o w n i k a c h " jest j ednym z t ych , 
które najmocniej musiały oddz ia ływać na ludzkie emocje: 

„Po lska dziś żąda Twe j pomocy 
Twe j służby, rady i ofiary... 
Po d ług im śnie, po d ług ie j nocy. 
Ledwie prześwieci ł dz ionek szary. 
Gdy szatan chce zagasić s łońce. 
Woła w ięc Polska w świata końce. 
Spieszcie, co macie w sercu Boga, 
Spieszcie zwyciężyć piekła czyny! 
Na barbarzyńcę i na w roga , 
Spieszcie szlachetnych matek syny! 
Spieszcie z odwagą i sumien iem, 
Z mieczem, granatem lub s w y m mien iem! 
Niech nikt nie szczędzi dziś of iary 
Precz sknerstwo, próżność, bagatele! 
Jedna dziś spójn ia! jedne cele. 
Bo nie uniknie nikt swej kary, 
Bo nie uniknie nikt swej zguby 
Nastał dzień wa lk i bo — dzień p r ó b y . " 5 3 

W p o d o b n y m duchu i ton ie utrzymany jest inny wiersz z tego 
okresu, pt. Wroga pognębi!'Ten jednak połączony został z ko le j ­
nym apelem ówczesnych propagandzis tów o w y k u p Pożyczki 
Odrodzenia Polski: 

„ W r o g a pognęb i moc oręża, 
Myś l , co w jednak im biegnie celu, 
M łodość , co dąży do apelu, 
Wiara, co w przyszłość wzrok wytęża. 

Wroga pognęb i duch nasz prawy, 
Wspólne j radości zrozumienie, 
Wie lk ie Ojczyzny Odrodzenie, 
Umi łowan ie jednej sprawy! 

A jedyną tą w ie lką naszą wspó lną sprawą, 
Jedyny ten w a m świę ty cel jednoczą w sobie 
Armja i Pożyczka Odrodzenia! 
Kupuj Pożyczkę jeżeli z orężem w ręku nie możesz 
walczyć za o j czyznę ! " 5 4 

Natomiast w końcu sierpnia 1920 roku, k iedy sytuacja na 
f roncie już czytelna, aczko lw iek do końca jeszcze nie rozstrzyg­
nięta, na łamach ki lku w ie lkopo lsk ich pism lokalnych po jaw i ł się 
wiersz s ławiący to w ie lk ie zwyc ięs two : 

„ M i j a j ą już udręczeń chw i l e , 
Okrzykiem dzisiaj jest: zwyc ięs two ! 
Stanęła Polska w g n i e w u sile. 
B łogos ławione jest jej męs two. 
Niech jej nieznane będą swary 
Stare niezgody, stare „ v e t o " — 
Przyszłość ze wspó lne j rąk of iary 
Niech dzisiaj będzie już p o d n i e t ą ! " 5 5 

Chcia łbym w końcu zwróc ić uwagę na ko le jny t rwa ły element 
propagandy jak im jest nakłanianie, choć po części już nań 
wskazywa łem. Wyda je się o n o być szczególnym rodzajem funkc j i 
kona tywne j , b l isk im funkc j i perswazyjnej . W przypadku tego 
czynnika sytuacja jest najbardziej bodaj powik łana . Oto b o w i e m 
na powierzchn i tekstu mamy m n ó s t w o apel i , w e z w a ń , zob -
l i gowań i zachęt, k tórych skuteczność może być równ ie i luzory­
czna, jak in fo rmatywność stwierdzeń wpros t wz ię tych z pow ie rz ­
chn i tekstu. Należy przyjąć, że skukteczność oddz ia ływan ia 
tak iego tekstu leży w nim samym, tzn. w fakcie jego istnienia. 
Akceptacja społeczna tak iego tekstu — j e s t akceptacją rzeczywi ­
stości przezeń p romowane j , a o to tu przecież chodz i , by 
s t ymu lować działania t ych ludzi , na k tórych teksty te oddzia łu ją 
poprzez kszta ł towanie ich postaw. Taką rolę spełniały kole jne, 
parali terackie hasła dotyczące Pożyczki, w chw i l i g d y f ront 
wschodn i w dalszym ciągu systematycznie odsuwa ł się od 
cent rum Polski. 

„ B y dać moż l iwość subskrybowania Pożyczki 
Odrodzenia obywa te lom ziem polsk ich 
oswbodzonych od okupacj i sowieck ie j 
M in is te rs two Skarbu zarządziło 
przedłużenie subskrybcj i w całej Polsce 
do 1 paźdz iern ika . " 5 6 

Kiedy wojska polskie by ły już bl iskie zwyc ięs twa ostatecznego, 
a Armia Czerwona niemal rozbita, w ie lkopo lska prasa lokalna na 
pierwszych st ronicach donosi ła i ape lowała : 

„Żmi ja zdeptana jeszcze syczy! 
Zwyc ięs two jeszcze nie zupełne! 
Groza zaczajona jeszcze czyha u d rzw i ! 
Nie w o l n o zasypiać! 
Jeszcze nie czas na laury i wy tchn ien ie ! 

Każda na Pożyczkę Odrodzenia subskrybowana 
marka o jedną chw i l ę skraca ż y w o t bo lszewizmu, 
o jeden stopień zbliża nas do c e l u . " 5 7 

23 września Józef Piłsudski ubiegając uderzenie radzieckie 
rozpoczyna o fensywę w k ierunku na Grodno i Brzostowicę oraz 
Wo łkowysk . 26 września Polacy zajęli Grodno, a w trzy dn i 
później — Lidę i Pińsk. 28 września Tuchaczewski nie mogąc 
wykorzystać swej przewagi zarządza odwró t . Polacy zdobywają 
Nieśwież, Sto łpce i Nowogródek . Odwró t wo jsk radzieckich 
nabiera charakteru ucieczki . W ręce polskie dostają się dziesiątki 
tysięcy j e ń c ó w i sprzęt w o j s k o w y . Pościg armii polskich dociera 
za Armią Czerwoną do Słucka i Mińska. Tutaj jednak o fensywa 
została wst rzymana, gdyż od 18 października 1920 roku o b o w i ą ­
zywał podp isany w Rydze sześć dn i wcześniej układ rozej -
m o w y . 5 8 Wo jna była zakończona. 
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Nie została jednak zakończona kampania p ropagandowa ty ­
cząca się bezpośrednio Pożyczki Odrodzenia Polski. Do końca 
grudnia 1 9 2 0 roku , k iedy akcja ta ustała, o p u b l i k o w a n o na 
łamach wie lkopo lsk ie j prasy s iedem jeszcze wierszy o znacznie 
zmienionej formie. Zniszczony kraj, czy raczej św iadomość takie­
go faktu sprzyjały rozwi jan iu tej akcji oraz uczestn ic twa w e ń 
wie lkopolsk ie j społeczności . Forma treści p ropagandowych na­
kłaniających d o w y k u p u obl igac j i jest dalece ukryta. Nie ma tu już 
bezpośrednich apeli i w e z w a ń . Nikt nie zobowiązu je n ikogo do 
czynu wpros t , a jednak moż l iwośc i oddz ia ływania wyrażają się 
specyf icznym rodzajem funkc j i kona tywne j . Mani festu je się on 
tymi szczególnymi czynn ikami , które determinują lub us i łowały 
determinować f izyczne lub mater ialne zachowan ie odb io rcy i to 
zdeterminować w sposób pośredni , niejako uta jony, nie zaś 
drogą bezpośrednich nakazów czy zaleceń. Tego rodzaju o d ­
dzia ływanie nazywamy za Stan is ławem Barańczakiem funkc ją 
perswazyjną, która w e d ł u g n iego polega „ n a us i łowan iu uzys­
kania realnego w p ł y w u na sposób myślenia lub postępowania 
o d b i o r c y — j e d n a k ż e nie drogą bezpośredniego rozkazu, a meto­
dą utajoną i pośrednią, tak że w w y p o w i e d z i dominu je z pozoru 
inna niż kona tywna funkc ja językowa np. funkc ja estetyczna, 
poznawcza, e m o t y w n a . " 6 9 Funkcja perswazyjna jako naczelna 
wyraża się w d w ó c h wierszach d r u k o w a n y c h w październiku 
1920 roku, z k tórych pierwszy za tu łowany jest Pan Jacenty 
i podatki, a drug i W botanicznym ogrodzie. 

„ M ó w i ł sobie pan Jacenty 
Sześćdziesiąt przeżywszy latek 
„ C o ja zrobię. Boże święty , 
N o w y codzień płać podatek. 

Toć towarzysz mój jedyny . 
Burek oprócz kromki chleba 
Troskom daje dziś przyczyny. 
Podatek zań zapłacić trzeba. 

Myś l i , myśl i , z lulki dmucha , 
Zal mu Burka, żal pieniędzy. 
W t e m wstąpi ła w e ń o tucha, 
Paltot kładzie s w ó j coprędzej . 

Nie zapłacę już feniga 
Na podatek od g o t ó w k i , 
Chodź, mój Burek, zamienimy 
Wszystko, wszystko w m i l j o n ó w k i . " 6 0 

„ K o c h a m C ię " — szeleszczą liście,, 
„ K o c h a m " — m ó w i ą oczy łzawe, 
„ T y mnie kochasz? rzeczywiśc ie ! " 
„ Ś w i a d k i e m drzewa złote, k r w a w e " . 
„ D a j mi d o w ó d ! " — chyl i g ł ó w k ę , 
„ D a j mi d o w ó d — nie w y k r ę t y " . 
On jej podał : M i l j o n ó w k ę 
I odebrał w n e t procenty. 
A na s łonku na ławeczce 
Pan M iko ła j , Pan Hieron im 
Rozgorzali w żywej sprzeczce — 
„Gdz ie przed biedą my się sch ron im?" 
„Wierzę w d ł u g o t e r m i n o w ą " 
„ T o jedyny schron g o t ó w k i " . 
„ A ja w k ró tką" — s ł o w o w s ł o w o 
Wzięl i obaj : M i l j o n ó w k i ! 
Wiezie Bobo w w ó z k u niania 
Śl iczne mu piosenki śp iewa, 
Słońce się z uśmiechem kłania, 
Ale Bobo wc ią się gn iewa , 
Płacze, krzyczy, bi je, chwy ta . 
Rzuca pi łką, małpkę, k rówkę — 
„ C o chcesz? ! " niania wreszcie pyta 
Bobo chce mieć M i l j o n ó w k ę . " 6 1 

Pods tawową metodą s tosowaną przez każdą propagandę jest 
war tośc iowan ie polegające na dynamicznym s tosowan iu zna­
k ó w językowych . Skuteczność oddz ia ływan ia perswazj i jest t ym 
większa, im war tośc i bardziej uta jone. Odbiorca b o w i e m nie chce 
zdawać sobie sp rawy z tego, iż jest ob iek tem manipu lac j i , 
a przecież dzieło w pewien sposób n im steruje, zwaln ia jąc go 
jakby z obow iązku pode jmowan ia samodzielnej decyzj i . Nie 
przypadkiem w wierszu pt. Echa prowincji autor o d w o ł u j e się 
do symbol icznego znaczenia jakie dla mieszkańców Wie lkopo lsk i 
miały trzy mie jscowośc i : K iszkowo, Mos ina i Gadki. Pierwsza 
znana była z s łynnych sądów, druga z swo jego eleganta, zaś 
Gadki ze s w e g o „p i e rdo ł y " . War tośc i te u t rwa lone w w ie l kopo ls ­
kim folk lorze, a przez t o znane w całym regionie sprzyjały 

percepcji treści p ropagandowych perswadujących w y k u p „P re -
m i ó w k i " : 

„ N a rynku w Kiszkowie 
Stanęli panow ie , 
Wkrąg wrób le obsiadły d a c h ó w k i : 
Rzekł burmistrz, skroń chy l i , 
A inni wtórzy l i : 
„ K u p u j m y , kupu jmy P rem iówk i ! " 

W cukierni w Mos in ie , 
O pewne j godz in ie . 
Zeszły się mężatki i w d ó w k i 
Nie gwarzą o modzie 
Jak zwyk le w tym grodzie 
Lecz szepcą: „ K u p u j m y P rem iówk i ! " 

Wśród lasów śnią Gadki 
Nie s ławę, pamiątk i — 
Lecz mądre s w y c h mieszczan rozmówk i ; 
Tradycje już prysły, 
Lot ducha obwis ły 
Dziś gwarzą na temat: P r e m i ó w k i . " 6 2 

Pożyczka Odrodzenia Polski w l istopadzie 1920 roku stała się 
treścią jednego jeszcze wiersza p ropagandowego , w którym 
war tość p o d s t a w o w a jaką jest apel, przestała jakby istnieć na 
powierzchn i tekstu: 

„ S m u t n a jest pora l istopada, 
Zaw iewa zima, dn i są krótk ie — 
I smutek w serce się zakrada 
I w mgłę ow i ja myśl o jutrze. 
Dni szare, smutne, dni bez słońca, 
Pędzą za morza t ł umy p tac twa — 
Czekam tygodn ia tego końca. 
Czekam... i tęsknię do bogac twa . 
Bo w i e m ( to j edno mię podn ieca) , 
Może podążę hen za nimi — 
Jest coś, co szczęście mi obieca; 
Sen o dalekiej ciepłej ziemi... 
Sen o dalekiej gdzieś podróży. 
Z dala od ludzkich trosk i nędzy — 
Coś mi wc iąż szepce, coś mi wróży . 
Że dużo będę miał pieniędzy. 
I na to dusza moja czeka. 
Pełna nadzieji i ocho ty — 
Jedna pociecha dla cz łowieka: 
Czekać wygrane j co s o b o t y . " 6 3 

W grudn iu tego roku na łamach wie lkopolsk ie j prasy urzędowej 
po jawi ły się jeszcze trzy teksty l i teratury p ropagandowej związa­
nej z Pożyczką. Były t o zarazem ostatnie już u twory tej p ropagan­
dy. Perswazja wyrażona w tych u tworach odwo łu je się do pełnej 
św iadomośc i cz łowieka ag i towanego . Nadawca tak bow iem 
konstruuje tekst, by oddz ia ływać na wyobraźn ię odbiorcy, jak np. 
w następującym wierszu: 

„Tys iąc Ojczyźnie — mi l ion sobie! 
To wca le niezły jest rachunek. 
Spiesząc Ojczyźnie na ratunek 
M i l j on i k zagarniesz w ręce obie. 
Ojczyzna będzie tob ie wdzięczna 
Za to , żeś kochał ją obf ic ie — 
I wdz ięczność ta nie spełznie marnie. 
Będzie to wdzięczność wszak tys ięczna. " 6 4 

Podobnie jest w ko le jnych d w ó c h i ostatn ich zarazem wierszach 
tej kampani i , które nie wpros t nakłaniają do w y k u p u obl igacj i . 
Wyda je się, że wszystk ie niemal teksty kul tury zor ientowane 
perswazyjnie „zaczyna ją" swo je oddz ia ływanie na odbiorcę od 
swois tego spral iżowania moż l iwośc i ref leksyjno- inte lektualnych 
i spo tęgowan ia zdolności do odczuwan ia emocj i poprzez ukryte 
oddz ia ływan ie na emocje. 

„Zamiast n iepewnych spekulacj i 
Brzydkiego handlu, l i chwy, pasku. 
Który dziś w Polsce jest w zwycza ju . 
Przyspórz Ojczyźnie szczęścia blasku. 
Dbaj o ' dob roby t swego kraju! 
Jest w tern rachunek — dużo racji: 
Z obywate lsk ie j przecież cnoty . 
Kraj się podnos i i wzbogaca — 
Interes także w tern jest złoty: 
Interes piękny, dobry , czysty, 
Ogó lny i t w ó j osobisty: 
Za tysiąc Polska mi l ion z w r a c a ! " 6 5 
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„Spój rz , czy tysiączek masz w swej kasie. 
Spiesz, by nie przeszły szczęścia chw i l e — 
Jeśli cię los zostawi w tyle, 
Będziesz żałował po niewczasie. 
Jeśli powtarzać będziesz „ p ó ź n i e j " , 
M in ie szczęśliwa t w a godzina — 
Żelazo ch łodnąć w n e t zaczyna 
Hen! w tajemniczej losu k u ź n i . " 6 6 

Kampanie p ropagandowe 1920 roku nie sprowadz i ły się do 
prezentowanych tu ś rodków perswazj i . Nie przebiegały tak, jak 
można by w n i o s k o w a ć z t ych teks tów. Literatura popularna była 
jedynie wąsk im wyc ink iem propagandowe j machiny, a może 
raczej t łem dla niej . Nie całe jej b o g a c t w o mog ło być tu 
zaprezentowane. Poza l icznymi tekstami paral i terackimi i u two ra ­
mi w ie rszowanymi , w ob iegu społecznym znanych by ło w ie le 

teks tów prozatorskich o szczególnie sugestywne j , aczko lw iek 
ukrytej perswazj i . Weźmy np. u twór pt. Jak Maciej byl sołtysem 
u bolszewików", k tóry w niezl iczonych i lościach p rzedruków 
i odp i sów zalał dos łown ie w ieś wie lkopolską, choć znany był 
przecież w całej Polsce. 

Opera tywność propagandy 1920 roku wyrażała się poza t y m 
udziałem w e ń l iderów wszelk ich ug rupowań pol i tycznych i spo ­
łecznych. Nie można zapominać tu o tysiącach apeli i w e z w a ń 
d rukowanych w prasie, a sygnowanych przez starostów i burmis­
t rzów. Poważnym elementem tej kampani i były w końcu odezwy 
Wincen tego Wi tosa i autorytet Naczelnika Państwa. Wszystko to 
składało się na potężną machinę p ropagandową, która w efekcie 
okazała się is to tnym zapleczem w o j n y z bo lszewizmem i p rób 
g w a ł t o w n e j naprawy polskiej gospodark i . 
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